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’ godzin  zdybałem się z pew nym  
m todym  ch ło p a k ie m , k tó ry  na  
ośle je ch a ł .  W  zam iarze  poz
bycia się c iężaru  mojego t łu 
m aczka , s ta ra łem  się wćjść z 
n im  w  ro z m o w ę ,  lecz b ićdny 
chłopak m ając m nie  za  rozbó j
n ik a ,  nogam i i nahajką  popę
dziw szy  o s ła ,  chciał uciec prze-  
d em ną. A le  ja  za nim  w  
c zw ał pogoniłem i t rw a ło  kilka 
m i n u t ,  ze obaj w rzeszczeliśm y 
z całego g a r d ł a , j a  , by go u- 
spokoić ,  on zaś w zyw ając  po
m ocy w szystkich  Ś w ię tych . N a 
reszcie zacząwszy dom yślać się, 
ze zam iary  moje najspokojniej-  
szemi były, umieścił moje za 
w in ią tko  p rz y sw o jć m ,  sam zaś ,  
ile m o żn o śc i ,  s tron ił  ode m nie .  
R ozłączając  się ze m ną  nab ra ł  
tyle śm ia łośc i ,  że m nie zapy ta ł ,  
z kąd idę? G dym  m u odpow ie
d z ia ł ,  że p rzybyw am  ze S ta n ó w  
Zjednoczonych  A m eryk i półno
c n e j ,  w id z ia łem  w y r a ź n ie ,  iż 
go  jeograficzne  w iadom ości je -

B y ła  godzina  p ićrw sza po po
łudn iu  , g d y  Toledo opuściłem; 
m iałem  jeszcze ze 2 8  mil an g .  
do A r a n ju e z ,  i m im o natężeń 
m ojego  m u ł a , nie podobna mi 
było  przybyć tam  w cześniej,  ja k  
o godzinie  7 m ćj w ieczorem , w ła 
śnie gdy  dyliżans do połuduio- 
wćj H iszpanii  j u ż  był od g o 
dz iny  ku Ocannie  odjechał. Nić 
m ając  ani chwili do s t racen ia ,  
p rzy tem  nie znalazłszy  innćj 
sposobności prędszego dostania  
się w  zam ierzone m ie jsce ,  zd ją 
łem  pychę z s e r c a , zarzuciłem 
tłumaczek na plecy i pieszo, bez 
wszelkićj innćj o b ro n y ,  jak tyl
ko z po tężnym  kijem w r ę k u ,u -  
dałem się w  d rogę  do O can n y ,  
dla dopędzenia dyliżansu , k tó 
ry  tam  do p ó ł -n o c y  miał ba
wić. P o  upływ ie może dw óch



go opuściły , i / .ev lla  niego A -  waczna bajka o pojawieniu się 
m eryka nie by ła  jeszcze  odkry-  d u c h a , naza ju trz  po całej O -  
t ą ,  m im o ,  ze mówcy’ ^jąsi co cann ie  k r ą ż y ła .—  Niew iasty  o- 
roku  p rzy  u ro c z y s S ic i  naPodo- tw iera jące  mi b ram ę dom u za- 
w e j , dnia 4  l ip c a ,  powtarzJt: Je z d n e g o ,  uciekły także na mój 
nie p rz e s ta ją ,  j a k  b a rd z ę A m e -  w id o k ,  a n a w e t  p rzyw ołany  ku 
rykanie  są dla całego św ia ta c e -  p o m o ć j ‘ p o s łu g a c z , nam yśla ł się 
lem podziwienia i z a z d ro śc i .—- ' d ł u g o ,  czy m nie w puście ,  i ra- 
F rz y b y  w szy  do O can n y  za jrza-  dził mi innej szukać posady (jak 
łern do p ierw szych o tw ar ty ch  w  H iszpanii  gospody nazyw ają) ,  
d r z w i ,  które  spos trzeg łem , w  T e  same z siebie nic nie zna-  
n iew innym  zamyśle zapy tan ia  czące okoliczności tak dalece tyI- 
s ię ,  gdzie  dyliżans s taną ł .  Kil- ko zas ługu ją  na u w a g ę ,  jak du
ka d z ie w c z ą t , k tóre  sam e prze- lece dają  nam  cokolwiek w yo- 
b y w ały  w  iz b ie ,  na  zapytanie  brażeu ia  o s tanie  ośw iaty  i m o
ntuje przeraża jącym  odpowiedzią- ralnośei w H iszpan ii .  Jeden  lę- 
ły  krzykiem  przelęknienia, i ja k  ka się d r u g ie g o ,  i każdy prę- 
o p a rzo n e  poskoczyły  w szystkie  dzej j e s t  tego  z d a n ia ,  źe d ru 
ku k o m in o w i ,  by się w  n im  u - gi je s t  ro zb ó jn ik iem , niżeli że- 
k ryć . M oja  cudzoziem ska w y- by miał uw ażać  go  za poczci- 
m o w a ,  tłómoczek na końcu ki- w ego  człowieka. —  O  p ó ł -n o c y  
j a ,  p rzewieszony przez p le c y ,  wsiedliśm y do dy liżansu . D la  
mój u b ió r ,  n o c ,  s a m o tn o ść ,  i zabezpieczenia się na w szelki 
B ó g  W'ie co j e s z c z e ,  w szystko- p rzy p ad ek ,  pieniądze moje po
lo w yobrażało  dob rodusznym  dzieliłem na dwie c z ę śc i ; kies- 
d z ić w c z ę to m , że je djabeł w:e k a ,  k tó rą  s ta rann ie  w b ó c ie  u- 
własnćj osobie odwiedza. P o -  k ry łe m ,  zawierała złoto j w  ciru- 
nieważ m ało  zależało mi na giej miałem s rćb rn ą  m onetę ,  tę 
l e m ,  ażebym bohate ra  w  powie- przeznaczyłem  dla  rozbójn ików , 
ści o duchach u d a w a ł ,  więc co- jćź liby  mi zrobili ten zaszczyt 
fnąłem  się ode d r z w i ,  i do in- i poprosili m n ie  o n i ą .—  Mia- 
n eg o  dom u dowiedzieć się o dy- łem  trzech tow arzyszy  podróży; 
lizans poszedłem. Nie potrze-  ci z p o czą tk u ,  w ed łu g  zwycza- 
bu ję  je d n a k  d o d a w a ć ,  że dzi- j u  h iszpańsk iego , ile możności



unikali ode m nie ;  które to za
chowanie się z obcym , w  tym 
tak niebezpiecznym czasie ,  ła 
tw o pojąć można. Skoro się zaś 
dowiedzieli, że jestem cudzo
ziemcem i w  rozmowy polity
czne wdawać się nie lubię; każ
dy mi cóś o sobie powiedział. 
—-Najmłodszy między nimi hył- 
t<> młodzian może 21 letni , z 
o k rą g łą ,  pełną wesołości tw a
rzą. W y k w in tn y  ubiór jego i 
u lref ione, woniami tchnące wło
sy zapowiadały eleganta. Co
kolwiek dziwnym do ubioru j e 
go dodatkiem były dwie kruci- 
ce. —  Drugi podróżny byłto u- 
wolniony od służby oficer, któ
ry z powodu zasad politycznych 
stracił swój stopień w wojsku. 
Był on milczącym , a przeto i 
j a  o nim zamilczę.— Trzecina- 
koniec byłto pięćdziesiątletni z 
prosta wyglądający człowiek, a- 
le o tw arty , szczćry, z wielą zna
jomości świata i gotów znićść 
odważnie w szystkie, lak obe
c n e ,  jak i przyszłe przeciwno
ści losu. Bywał po kolei to 
fabrykantem , to oberżystą, to 
żołnierzem umiał kilka rzemiosł, 
s łow em , byłto drugi Gil Bins, 
nie troszczący się bynajm niej, 
jakim  sposobem z przykrej w y

winąć się przygody. Jak H o 
racego niczem niepokonanego mę
ż a , jego tpkże żadne nieszczę
ścia ugiąć nie potrafiły i teraz 
właśnie miał zamiar nowe w  
Sewilli wykonać przedsiębier- 
s tw o ,  to j e s t : jechał się żenić.
—  Oprócz tych osób, na samym 
wierzchu dyliżansu siedziało je 
szcze d w ó c h , od stóp do gło
wy uzbrojonych żołnierzy; do
zorca w ozu , konduktor i paro
bek pocztowy uzupełniali liczbę 
jadących , ogółem było nas dzie
więciu. Około ósmej z rana 
śniadaliśmy wM adridios; ztam- 
ląd dostaliśmy się do wąwozów 
M an ch i , na tę klasyczną zie
mię błędnego rycerstwa, na w i
downię nieśmiertelnych czynów 
Don Q u iszo ta , i wybornych 
Sancho Pansy przysłów ! —  Ż y 
wo wyobrażałem sobie owego 
walecznego zapaśnika , jak przez 
noc całą stał w pancćrzu na stra- 
ży, gotów każdemu poganiaczo
wi m u łó w ,  któryby się ośmić- 
lil uchybić mu winnego usza
nowania , głowę roztrzaskać. 
Lecz wkrótce zjawisko wcale 
nieprzyjemnego rodzaju ze w szy
stkich wyrwało mnie marzeń.
—  Z obu stron gościńca zbliży
ło się ku nam bardzo szybkim
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kłusem kilkunastu jezdców, n a
der odrażającej powierzchowno
ści. Jechali na m ałych , dzi
kich koniach, i uzbrojeni byli 
p istoletam i, ru szn icam i, noża
mi i pałaszami. —  <■ To zbójcy!» 
zawołałem i mimowolnym po
ruszeniem chwyciłem kij podró
ż n y . —  «Dla B o g a ,  nie idź pan 
w  o d p ó r !» krzyknął młody ele
g a n t ,  który przed chwilą jesz
cze chwalił się swojemi kruci- 
cami. Żołnierzom ani na myśl 
nie p rzysz ło ,  by siebie albo nas 
bronili. Dozorca powozu , kon
duktor i my podróżn i, wszyscy 
razem  z poddaniem się losowi 
pozwoliliśmy gospodarować zbój
com , jak im się podobało. Z da
je  s ię ,  ze Hiszpanie ju ż  w y
chowani są w trwodze przed 
zbójcam i, temi bohaterami go 
ścińców. Jeden ze zbójców o- 
tworzył drzwiczki od powozu , 
i wysiąść nam rozkazał. Nić 
miał przyczyny powtarzać sw o
jego ostrego rozkazu, gdyż g ro 
źna lu fa , jego długićj, ku nam 
wymierzonćj rusznicy, była, jak- 
to m ów ią ,  dobitnym argum en
tem ad kominem. —  Niezwłocznie 
wysiedliśmy. Ustąpiłem towa
rzyszom pierwszego przy w y
siadaniu k ro k u , a gdy naresz

cie na mnie!' kolej ^ przyszła , z 
największą spaniałomyślnością, 
oraz uprzćjmością jednemu z 
rozbójników , mającemu ju ż  peł
ne dłonie zćgarków , złota i in
nych drogich rzeczy, podałem 
spomnianą wryżej srebrną mo
netą napełnioną kieskę. —  N a
czelnik zbójców, m a ła , krępa 
sz tu k a ,  z iskrzącemi s ię ,  prze
biegłem! oczym a, stał przede 
mną. —  «Nie maeie nic więcej ?» 
krzyknął na mnie z gniewem i 
zmierzył surowym wzrokiem od 
stóp do głowy. — « Proszę szu
k a ć ,» odpowiedziałem. Nie dał 
się długo p ros ić , przewietrzył 
wszystkie kieszenie , a wydoby
wszy z nich scyzoryk i inne 
mniejszćj wartości drobnostki, 
z pogardą rzucił mi je  w oczy. 
Konduktor skrępowany był g ru -  
bemi powrozam i, inni lub klę
czeli, błagając łaski, lub leżeli 
plackiem na ziemi. Postaw a la 
zdaje się być w podobnych przy
padkach przepisaną, bo zbójcy 
nie bardzo lubią , ażeby im śmia
ło w oczy zaglądać. Co do mnie, 
pomyślałem , że wyyborna nada
rza się mi sposobność w ojczy
źnie wielkiego Cyda przypa
trzenia się sprawkom rozbójni
ków j z tego chcąc ile możności
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ko rz y s ta ć , jako  m iłośn ik  i a r
tysta  , p rzypatryw a łem  się z na j 
w iększą uwagą temu ciekawe
m u w ido w isku . Lecz rozb ó jn i
cy przekonali m ię w k ró tc e , źe 
to  nie by ło  miejsce do robienia 
badawczych spostrzeżeń i m u
siałem w raz z inn ym i tw a rzą  się 
ku  ziemi położyć. Na dom iar 
p rz y k ry to  mię jeszcze derką koń
ską i tak w  zupełnej zostawa
łem  ciemności. —  Ponieważ zie
m ia , na k tó re j leża łem , g rubo  
piaskiem pokryta  b y ła , przysz
ło  m i na m yśl kiesę z dukatam i 
w ydobyć zbóta  i zagrzebać w  
piasku. Ten niedorzeczny pom ysł 
b y ł zupełnie godny najw iększe
go fr y c a , k tó ry  n ig dy  jeszcze 
nie m ia ł z rozbó jn ikam i do czy
nienia , bo zaledwo m oje po
dziemne przedsięwzięcie rozpo
cząłem , spostrzegli zbójcy, że 
się derka rusza , zciągnęli ją  ze 
m nie  i w y d a rli m i skarb m ó j,  
śród p rzek lęs tw , na które do
tąd jeszcze k rew  lodem ścina 
m i się w  żyłach. — « O ddaj zć- 
garek !» zaw oła ł jeden z rozb ó j
n ikó w . —  «N ić m am ! odpow ie
działem  ozięble. —  «Jako?» i 
znow u okropne p ow tó rzy ł prze- 
k lę s tw o ; a n ić  masz zćgarka?* 
W  m gn ien iu  oka porozp inaw szy

suknie na m n ie , obmacano mię 
od stóp do g ło w y , ja k  gdybym  
zegarek m ógł gdzie za skórą u- 
k r y ć .— Tymczasem  rzeczy na
sze tu  i owdzie porozrzucano 
po gościńcu. Z bó jcy  o pa try 
w a li wszystko z najw iększą u- 
w a g ą , i często śm ia li się ko
sztem naszym , gdyż rozbó jn i
cy hiszpańscy lub ią  pożartować, 
gdy pora po tem u, a n ik t nie 
zaprzeczy, że obecną porę n a j
szczęśliw ie j do tego w y b ra li. 
D w a j nasi m łodsi podróżni d rże
l i  i na rzeka li, sam ty lk o  G il 
B ias uw ażał rzecz tę z najle 
pszej s tro n y . M ia ł w  tłóm aczku 
bardzo ła d n e , d la przyszłe j żo
ny sw oje j przeznaczone k le jno 
ty  i te ehciał ocalić. O d w o ły 
w a ł się do uczucia honoru roz 
b ó jn ik ó w , w ystaw ia jąc im ,  źe 
to  je s t grzćchem damie k lć jno - 
ty  zabierać. N iczćm  niezm ięk- 
czeni zbójcy dali mu się w y 
gadać, ale k le jno ty  do kieszeni 
schow ali. Szczęśliwszym  b y ł z 
p łaszczem , ten bow iem  zosta
w iono  mu przez w zgląd na je 
go w iek podeszły, a gdy żąda
no od n iego , by także chustkę 
o d d a ł, któ rą  g łow ę m ia ł u w i-  
n ię lą , zd ją ł perukę i z chustką 
podał ją  ro z b ó jn ik o m , co g ło -
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śny  śinićch pomiędzy nimi w z b u 
dziło. —  Lecz w  królee odechcia
ło  nam  się wszelkiego śulićchu, 
rozbójnicy  bowiem odbywali nie
ja k o  radę  w o je n n ą ,  a je d e n  z 
z nich zawołał: «Trzebaich  Wszy- 
slkich p o zab i jać !» —  «P rzez  B o 
g a ,  nie zabijajcie nas !» b łagał 
e legan t  m adrycki.  — «Nie z ab i
jemy w a s ,  ale oddajcie w szy 
stko z ło to ,  co macie, Oro,oro!i> 
wołali rozbójn icy , p rzykładając 
nam  do piersi lufy sw ych  ruszn ic .  
—  O dpow iedzia łem  , ż e n ić  m am 
więcej z ło ta ,  i że mi j u ż  dosyć 
zab rano . P ra w d ę  m ów iąc , g ro ź 
ba zbójców nie wiele mnie niepo
koiła , lubo podw ójnego w y k ro 
czenia w innym  się okazałem: raz ,  
że nie m iałem  zćgarka , pow tórę ,  
żem uk ry ł  moję kieskę; zdaw ało  
się mi bowiem  rzeczą niepodobną 
do p raw d y , ażeby w istocie zabicia 
nas  zam iar  mieli. —  G odzina  m o
że upłynęła od za trzym ania  nasze
g o  pow ozu, gdy  naraz  usłyszałem  
tę ten t  czw ałem  pędzących koni. 
Podn iós łszy  się z p ia sk u ,  u j rz a 
łem , że zbójcy w yprzęg łszy  dw a 
konie z dyliżansu i n a ład o w a
w szy  j e  zdobyczą , z niemi u* 
ciekli. P ozosta łe  szkapy sta ły  
sp o k o jn ie ,  bez r u c h u ,  z p rz e -  
rzuconem i przez g ło w y  ch o m ą
tam i. W  około pow ozu leżały

w  różno  - barw nćj mićszaninie po
o tw ierane  tłómaki i pudła , i m n ó 
s tw o  bez żadnćj wartości d ro 
bnostek . Z aledw o oddalili się 
zbójcy, gdy  ch m u ra  w ło śc ia n , 
k tórzy spokojnie p rzypatryw ali  
się z d a le k a ,  j a k  nas obdziera
no , oraz  szarańcza dzieci z po- 
blizkich o sa d ,  rzuciw szy  się na 
szczątki naszych g ra tó w ,  niech 
tak  r z e k ę ,  p raw o brzegow e w y 
konyw ały . W a l i z a  m o ja ,  ze 
w szy s tk iem , co w niej b y ło ,  
zg inęła  gdzieś bez w ie śc i ,  a z 
nią kij m ó j ,  w ierny  tow arzysz  
podróży . —  Najśmićsznićjszem 
w  lej całej przygodzie  było po
łożenie e leganta  i uw oln ionego

O

od s łużba  oficera. Z d a w n ić j -  
szego w y tw o rn eg o  ich ubioru  
nic nie pozos ta ło ,  j a k  tylko 
nieodzownie po trzebna sza ta ,  w  
najśćiślejszćm słowa tego zna
c z e n iu ,  i obaj czćm mogli u zu 
pełniali sw oję  toaletę. T w a rz e  
ich tak m ocno się p rzeciągnęły ,  
ich narzekania  i p o s taw y  tyle 
miały w sobie śm iesznośc i ,  że 
obu nas, mnie i s ta rego  Gil B lasa, 
n iew ym ow nie  to aż do końca po
dróży  baw iło . W  istocie nie m ia 
łem  w yobrażen ia  n aw e t ,  ażeby to 
było  tak zabaw ną  rzeczą wpaść 
w ręce rozbójników hiszpańskich.
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F b a n c y a .  P aryż  8  Kwietnia.—  
W czoraj po ukończeniu rady w mi- 
n is te ryum , król przywołać kazał 
do siebie marszałka Soult,  wcclu 
naradzenia się względem spraw pu
blicznych , i ustanowienia nowego 
gabinetu. Od N .  P ana  udał się 
marszałek do księcia Croglie, pa
nów Passy i T hiers .  Skutek lego 
działania nie je s t  nam wiadomy. 
Spodziewamy się a to l i , iż ułożone 
ministeryuin odpowiadając oczeki
w an iu ,  i życzeniom króla zadość 
uczyniąc, będzie wstanie politykę, 
która blizko od siedmiu lat dobro 
F rancy i utrzym uje, przeciw wszel
kim przeciwnościom energicznie i 
skutecznie bronić. —  W p a ła cu L u -  
xemburg robią potrzebne przygoto
wania do procesu Meuniera. Ri- 
daris który był za nie mającego 
udziału w  tej sprawie uznany, lecz 
za burzliwe mowy uwięziony, zo
stał wczoraj z pałacu Luxemburg 
do więzienia w  Consiergerie prze
prowadzony. —-  W  liście z Bajonny 
pod dniem 4 b. m. donoszą , iż jenerał 
Saarsfield zostałod służby uwolnio
ny. Jenerał Espartero zajmuje się 
czynnie umocnieniem Bilbao i Por- 
tugaletty. J)o San - Sebaslyan przy
było dwa bataliony angielskiej mary
n a r k i ;  wątpią a toli,  iżby działania

przed 1 4 tą  dniami rozpoczęte bydź 
mogły.

A n g l y a . Londyn  G Kwietnia.—  
N a  posiedzeniu izby niższej ośw iad
czył pan H ard inge , iż 13 b, m. 
poda adres do króla , w celu przed
stawienia N .  Panu iżby kończącej 
się uchwały w dniu 10 C z e rw c a ,  
na tajnej radzie zatwierdzonej, nie 
ponaw ia ł ,  mocą której wolno by
ło poddanym Brytanii w stępować 
w służbę królowej hiszpańskiej,  ja
ko te ż ,  żeby kró lew sko- moi skie 
wojsko na da) do wykonywania 
poczwórnego przymierza używanem 
nie było. —  Jedno z tutejszych pism 
zachęca rząd do stanowczego po
stąpienia sobie przeciw Portugalii 
p rzy taczając ,  iż muogie uchybienia 
jakich się taż przeciwko prawnym 
ustawom poddanych brytauskich, i 
czynnościom angielskiego posła do
puszcza , aż nadto dowodzą nie- 
przyjaźni jaką ku Anglii Ichnie. 
Gdyby jednak Bon M igud  s tanął 
na czele swych stronników w Al- 
garb ii ,  i źle płatnych żołnierzy na 
sw ą stronę przeciągnąć zdołał, pier
wszą by pewnie myślą w JJzbonie 
było do rządu angielskiego o po
moc się udać. Dla czegóż Anglya 
ma lak wiele dla ludu czynić, któ
r y  największą niechęć dla jej in-
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teressów okazuje? Przynajmniej w ra
zić udzielenia pomocy nie tylko 
utrzymanie Dynastyi portugalskiej 
lecz i -w łasne dobro na celu mieć 
powinna. —  Remeszydo organizuje 
swych Guerillasów na nowo w A l- 
garbii, miało się do niego wielu 
francuzkich oficerów przez Gibral
tar przeprawić. —  Udzielone przez 
tutejsze gazety wiadomości z pola 
wojny w północnej Hiszpanii są na
stępujące : W częstych i długich na
radach między jenerałami Krysty- 
n ó w , deputowanemi kortezów fran- 
cuzkiemi i angielskiemi komisarza
mi o pr/.edsiewzięciu nowej obro
ny mówiono. Upewniają, iź ce
lem działania jest osadzenie linii 
od Valearlos do ujścia rzeki Bidas- 
so a , wypełnienie legóź ma nastą
pić przez połączone poruszenia z 
Pampeluny pod dowództwem Irri- 
ba ra , a z San-Sebastyan Ewansa. 
—  Podług gazety z Bombaj, w któ
rej wiadomości zP ersy i dochodzą
ce do 2 6  Listopada pomyślne dla 
brylańskiej sprawy były, donoszą: 
S ir Henryk Bethune i pod nim bę

dący angielscy oficerowie zostali 
uwięzieni za to , iź się wzbrania
li wprzedsiewziętej wyprawie do 
H erat i Afghanistan Szachowi to
warzyszyć.

I I i s z p a n y a . M adryt 1 Kwietnia. 
—  Powszechnie tu żałują, iż je 
nerał Seoane nie jest obecnie w 
Madrycie. Ma on bdwiem wielki 
wpływ na gwardyą narodową i 
wojska liniowe, obawiają się więc, 
iżby korzystając z lego malkonten
ci zamiarów swych do skutku przy
prowadzić nie chcieli.—  19 p. m. 
przybył do portu w Iiadyxsie an
gielski wojenny o k rę t, który ma na 
pokładzie 1 1 ,0 0 0  broni dla woj
ska królowej. —  W  Utiel zajmują się 
Karoliści umocnieniem klasztoru i 
uformowaniem barrykad. Powsze
chne jest mniemanie iź nie zdoła
ją  wnijść do Regucna tamtejsza 
bowiem ludność jest cała prawic 
pod bronią. —  Dnia 17 i 18 Marca 
widać była na giełdzie wielką czyn
ność, jednakże papiery ciągle spa
dały.

( g . p . s . )

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to j e s t :  w  PONIED ZIAŁEK, 
SHODIjj i P IĄ T E K  o  drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zip- 6 i przyjmuje się w lmndlacli W y ch  K o c l i  a i S z r e i b c r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


